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Nędzarka 
(z Pszczółki Krakowskiey) 


Chwieiacym Krokiem, smutna śsiermięga okryta, 
Szła ulicg wybladła i nędzna hobieta, 
Nie umieiaca żebrać, trwożiiwa, nie śmiała, 
Sama tylko iey postać litości wzywała. 
Troie dziatek zgłodniałych oboh nędzney mathi 
Zdawały się z nia dzwigać nieszczęścia ostatki, 


s0 wy biedne sieroty, coż ia z wami zrobię 
» Podobno iuż niedługo będziemy przy sobie, 
», Jaż kres móy niedaleki, inż me wyschłe kości, 
» Zapowiadaią dla mnie godzinę wieczności. 
>, Gżmię, aż nadto czuię, żem ciężarem ziemi, 
„Że nna was nie zarobię rękami moiemi. 
„ Qycieó wasz pennie w boru legł afisra sroga, 
„ Już do niego łzy nasze przebić się nie woga. 
„J cóż się z wami stanie, o! dzieciny moie Í 
„ Kiedy będę musiała opuścić was troie"... 
„Kto was przyimie, bto wesprze, kto głodne 
pożywi .. 
„ Oiak rzadko znayduią litość nieszczęśliwi. ,,. 
Tak nędzna na swych dziatek płacze prze- 
à znaczenie, 
W tym ia straszna choraba rzuca na kamienie: 


» Ratuycie naszą matkę; krzykneły sieroty.... 
» Boże czyż miłosierney nia znaydzieme istoty! 
„ Niktże iey wsparcia nie da! My nie mamy siły» 
» Ratuycie ią |... „— Naprożna błagały, prosiły. 
Przechodził Pan bogaty, rzekł tylha z niech- 
cenia: 

» Co to za Policyia ? Co za urządzenia ? 
» Czemu takich harłaków nie sprzątać zulicy?,, 

Dway znhomici iacyś prześli urzędnicy. 

Jednemu z nich sierota zastąpiła drogę. 
» Zlituy się—Nie mam drobnyh, nio ci dać nie 
J mogę... 
Przejechała karete, stangret zaklał srodze 
» Czymijatu nieszczęście rzuciło na dro dze?., 
siedział tam ktoś o wielkim zamyślony świecie, 
*"yirzął -. dość miłosierny -- bo nio nie rzekt 
i przecie. ... 
Jedzie kmiotek nareście, wzgardzona istota,- 
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Co go wozoray żandarmy wepchneli do błota. 
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Ze w czasie wspaniałego obchodu w Stolicy, 

Miał ozoło pokazać się na głowney ulicy. 

Zaledwie nieszczęśliwa z daleka postrzegnie, 
Porznca woz z drewkami, na ratunnk biegnie. 
Chce ia trzeźwić, “podnosi, wszelkie śródki 
+. chwyta, —* 
Już za pozno — bo głowa o kamien rozbita. -- 
„Nikt iey nie chciał ratowdf!..., Co słyszę o 


s 


Boże l.... 
„ Nie płaczcie moie dżiatki.... Coz to wam 
pomoże !.... 


„„ Nie płaczcie.. rzecze kmiotek, sieroty kochane 
„ Taka znać wola nieba --ia na nia przystanę.. 
„„Ja będę oytem waszym -- Poydźcie-- Bóg iest 

2 "x wami... ,, 
Utalił dzieci, westchnał, i zalłał się łzami..., 


Opisanie Bukowiny topogiaficzno-sta- 
tystyczne. 
( Caig dalszy.) 


Mieszkańcy miast trudnią się handlem i 
rzemiosiem, a po części tahże i uprawą roli 
na gruntach imieyshich, które im w czynsz wy- 
puszczone bywają. Między rzemieślnikami 
iest wielu maiętnych Niemców, ponieważ z 
pracy swoiey mają znaczne zarebki. 


Dochody miast składaią się  wypuszozo. 
nych w dzierżawę dochedów mieyskich, iako 
to opłaty od przywozu ziemiopłodów i in- 
nych artykuiów żywności, Akcyzy, Konsumo 
targowego i mieyscowego , prawa połowania 
rybołostwa y i opłat policyjnych, nakoniec « 
czynszu zadzierzawionych mieszczanom grun= 
tów mieyshich, 

Miasto Cyrkułówe Czerniowce o- 
procz dwoch wsi Kosch i Horecze po- 
siada także las służący do wyrębu. Jab mia- 
sto, Czernioawoe —- wznosi się od ro- 
ku do roku i ludność onegoż 1 liczba domów 
mnrowanych coraz się więcóy pomnużś; teh 
miasto Seret od lat kilku upada, a to od 
czasu zniesienia w niem Sada okręgowego i 
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powiększonych iarmarków miasteczka Roa- 
dnutz położeniem bliższego dla mieszhań- 
ców górnych. 

„. Ponieważ dochody miast są szczupłe, 
zhywa im przeto na wićla wygodach i rze- 
cząch służących do npięhszenia onych, i tak 
nie maia bruku, oświecenia, ksnałów, it. p. 
Seret jest naydawnieyszem mistem w Ba- 
hotwinie. Snozawa hwitnęła niegdyś, 
i była siedzibą Hospo dara, widać ieszcze 
zwaliska pałacu Kiążąt i Mościoła Metropoli- 
tańskiego. Ža czasów Adminisrucyi woysko- 
wey była Suczaąwa miistem wólnem, lecz 
ma własne źpdanie mieszhehców, którzy swo- 
ich korzyści nie poznawali, ntracifa ten przy- 
wiley. O mile od Czerniowiec hba zacho- 
dowi na >o iy Cocina zwanęey, z 
htórey przedstawia się cku widok daleki 
Galicyię i Multany, znsydniąsię szcząt- 
ki starego zamku o którym nie ma wiadomo- 
ści ani z pism ani z powieści, 

Za -posańię pewinności poddanczych w Ba- 
kominie, służy tak zwany Chryz0 w msta- 
nowa Xiażęcia Multańskiego Grzegorza Gy- 
ka, podług btórey każdy poddany maiaoy 
sobie wydzielone grunta odrabia Panu rooz- 
nie dni 12, chałapnioy zaś dni 6, oprócz tego 
daig poddani dziesięcinę od wszelkiego zbo- 
ża, owGoow | jarzyny jeżeli nia handlnin. 
Podług dawnego lecz na żadnym prawie nie 
tgrontowanego zwychsiu, daie mimo tego. 
każdy poddany, który grunt posiada roczue- 
go czyhszn: iedna korę "i sztukę przędzy, 
a każdy ciągły poddany musi także z panshie- 
go lub gdzie takowego nie ma, z obcego la- 
su przywieść furę drew, lecz mu Pan oceną 
Jlasowa wrecić powinien. 

Co do postępowania w sprawach podda- 
nych, w wzaiemnych imiędzy Panem i podda- 
nymi sporach, w-sposobie onych karania, wia- 
suości bronienpia równie iak i do posiępowa- 
nia w przypadkach dziedziczenia maiatka, słu- 
Żą te same prawa dla Bukowiny co i dla 
Galicyi, lecz nia wszyscy poddani powin- 
ność awoią odrabiaią podług ustanowy Kiężę- 
cia. „Zachodzą wyiątni mjędzy poddanym 
Mołdawsko i Rusho Kimpolngskimi mię: 
dzy niektorymi poddanymi państwa JIlische- 
stie, których Branistami nazywaią, Da- 


koniec między Lipowanami i osadami 
Niemiechiemi. 
Powinności poddanych nsieżących do 


kameralnego Państwa Kimpolung, ogra- 
niczaia się na ugodzie leśney, podług htórey 
każdy ciągły poddany płaci 1. ZA. a pieszy 
ño br- leca za to wolny mą ażylekh drzewa. 
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W celu zwabienia ladzi w te niegdy dsi- 
kie i nieprzystępne okolice, nadawali Xia- 
żęta Multańscy przybyłym cudzoziemcom 
rozmaite przywiłeie i wolności, na których 
zasadza się uwolnienie ich od wszelkich po- 
winsośoi i własność ich gruntów, z prawem 
onych sprzedania, odziedziczenie i zastrwienit. 

Peddani obwodu Rusko Kimpolnngs- 
kiego, nazwiskiem Haucnły, posiadają 
tahte właono grunta maiuce dahi iliczne paw 
stwiska, mają wolny wręb do lasu , wolne rọ- 
bołostwo i polowanie, i płacą za to zwierze 
chności gractowey rocznego Czynszn 6d 30. 
hr. do dukata, każdy ntrzymnie się z chowu 
owiec i który owce choduie, daie od nich 
rocznie skorką iędnę z ieguięcia, oprocz te- 
go 10 wiazeh konopi, a gromady razem ze- 
brane pewną iliość bryndzy, Możnią się oni 
ubiorem, mową i obyczaiem t:k od Maltahe 
cryków isho też od iunych Narodów, miesz- 
baia w 14 wsiach porozrzucanych na pogra- 
nicznych gorach M orm o rosz i Galicyiskich, 
do których zacząwszy od Wiśnicza żadna 
uieżdzona droga nie wiedzie. lecz tyiko pie- 
chota lyb konno do nich dostać się można, 

Braniści, którzy mieszkaia iedynie 
we wsi Jllischuestie nəleżacey do fundu- 
szu religiynego , płaca podłng zwyczaiu daw- 
nego klasztorów Kaługskich tylko czyhsz roczny 
od łąk górnych i wrębu do lasu. Lipo- 
wanie źadney także dla zwierzchności nie- 
odbywasią pańszczyzny lec” ją sylko opłacają, 
to samę dzieie się z esiadiymi Niemcami; kto- 
rzy od gruntów swoich płacą tylko pewny 
czynsz w pieniądzach, 

Uprawa ziemi i gospodarstwo wieyshie 
w tym krain na niskim ieszoze są stopnin; 
donierc od lat dziesięcha rozszerzyło się na 
rowninuch rolnictwo i pomnożyły się zasie 
wy zboża, chociaż DMultanie i Rusini maiz 
przykład z Niemieckich osadnihów każdego 
roku odnawiniscy się, iż gruunta swoje nawo- 
ż, należycie uprawiają, i zato odbieraią obfit- 
sze plony, i łepsżego doznaią bytu; uni zaś 
trzymnią się ieszcze ciężkiego pługa, do któ- 
rego 6 a ozesem'i 8 wołów zaprzęgać trzeba, 
Gnóy pała zamiast sprawienia nim pole, nie- 
mzią stodół ani szóp, ani staien. U samych 
nawet posiadaczy dóbr , nie iest w lepszym 
stanie gospodarstwo rolnicze, wyiawszy nie- 
Których; dopiere od przyszłego pokolenia z 
postiępem nauk i oświaty spodziewać się na- 
leży polepszenia nprawy ziemi; nadanie pod= 
danym dziedzicznego prawa do gruntów Z- 
zamiana dziesięciny zbożowey nie nuiniaikowa- 
na robocizna, przyszyniłoby się istotnie do tège 


æ 291 


Prowincyia ts uboga iesst nawet w płody 
zdolne do wywoza za granicę. Nayznacz- 
nreyszym artykałem handlu wychodowego, œ 
którego pienjędz gotowy z zagranicy wpły- 
Wa do kraiu, są towary szalanne; które to- 
bia w czterech fobryksch w Czadďinl 
Pattuie, Fuxrstentalai Krasme. To- 
War ten shładaiacy się ze szhła dętego i 
taflowego,  posełaią do Bessarabii, 
A a nawet aź do samego Stam- 
u łu. 
„. Oprócz tego są ieszcze inne artykuły, 
iako to: żelazo, miedź, ołów, potaż, nacty- 
nią drewniane i drzewo na budowie, hió- 
TG Za granicę wywoża. 
Poddanemu Bukowinskiemu niemo- 
ła zaprzeczyć przemysłu w miarę swoiey 
oświaty i potrzeb; szczególniey inieszkańoy 
gór robią sobie sami odzież, sieig konopie; 
kobiety przędą, robią płótna i szyią z nich 
dla całey rodziny odzieże, których eboia płeć 
Używa i'w nich często ochędożnie chodzi. 
Przędą także wełnę, htórą od owiec pobie- 
Teią i robią æ niey koce i sieraki. Z tych 
abiety msią odzieńie, mężczyzni z baran- 
ków czapkę a ze shor bydlęcych chodaki. 
Xpoami nakrywaig posłanie, które stoi koło 
ściany, i służy całey rodzinie za łożko. H u- 
cut za pomnocą hilha sasiadów sam sobie 
ślawia dòm, drzewo na iednę tylko obrabia 
Stronę, dach pokrywa dranicami, rodzay gòn- 
tów długich i szerokich bez fugów, tahowe 
Przykłada kamieniami, Piee do pieczenia 
chleba śtawiaią w izbie z kamieni, z wypro= 
Wądzonym na dach kominem, który iest ule- 
Piony z chrustu i oblepiony głiną. Na całym 
domu Huentn nie znaydzie żaduego gozdzia, 
ani kawałka żelaza. 
Hucuły, zobwóda z Ruskokimpo- 
un skiego, którzy się tylko chowaniem o- 
Wiec zatrudniaia, prowadea po maywiększey 
tzęści naisrmarki do Wiśnieza, Radau- 
‘ča i miast Galicyiskich, Kulf, Kosowa 
ołomei na przedarz lub w zamianę za 
Ukhnrydzę, bydło iswoie płody iakoto: weł- 
kę skóry, snkno na sievaMi, ser, konopie 
Bre i t. d. 
5 Włościanin Mołdawsko.Kimpolan g- 
ł |, który procz owiea ochodnie, także wo- 
F. 1 konie i bydło robocze trzyma, naymuie 
po izioach kol» $nczawy orne grunta, È 
siswa ję hukurydzą. Opłaca ie bardzo dro» 
BO, za iednę albowiem falesę czyli 1 4/5 
orgu daie 29. a czasem i więcey ZR. WW. 
Dwa są ześcince idące z Galicyi przez 
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mi. Jeden iest głowny pocztowy, i handle- 

wy, który ciggnie się ze Sniatyna na Czer- 
nieiowce Seret, Suczawę przez ca- 
ły Cyrkuł na 35 mil długsści. Cały gości- 
niec iest bity wyiąwszy kilha mieyso, które 
„razem 6 do 7 mil wynosza; poczawszy od 
Saiatyna aż do granicy Siedmiogrodzkiey:- 
znsgduie się na nim 12. stacyi pocztowych. 
Drugi iest tak zwanym gościhcem woyskowym 
który od Bohkrowiocoz dwie mile poniżey- 
Sniatyna z głownego gościńca zbacza, i 
obraca się w prawą stronę do Hliniczek, 
gdzie się przez Prut przewozić potrzeba, 
potem idzie na Draczynieć, Staroaz- 
niec, Budenic, Wików, Marszynę, 
Solkę do Gurahomora, i tam łaczy się 
z głównym gościńcem. Nawet i ten kawał 
iest ubity, lecz ieszcze nie zupełnie ukończo- 
ny. Długość iego wynosi mil 17. Trzeci 
iest goścjnieo związkowy z Galicyia, pro- 
wadsi do Zaleszczykh, zawiera w sobie 
5 mil dłogości, z htócych tylko ną pół mile 
iest ubity, dokończenie onego dapiero ina 
nastąpić. Na tey drodze znayduie się poooz- 
towa stacyia Kuczurnik. 


(Dalszy cigg nastąpi. y 


Poselstwo Krasińskiego. 


Krasinski będgo w poselstwie u Porty; 
przechodził się z Wielkim Wsezyrem po basz- 
tcah Konstantynopolu. — Uniesiony du. 
ma Bisurmas rzecze da niego: „Czy nie wiesz 
„że z tey baszty, ieden z podobnych tebie 
„ niedawno był stracony? Musiał nie mieć kor: 
„da przy boku — „odpowie mężny Sarmata. 


Wyjątki z Momausa pisemka wychodzącege 
Nuwerhami wraz z Tygodnikiem pód 


* redakcyig Aloizego Żałkowskiego. 


Godło iego iest następniące: 


Tróchę wesołey pustoty, 

Nie nazwie pewnię nikt grzechem, 
Be wszakże i Bóstwo Cnoty. 

Z wdzięcznym malnuią uśmiechem. 


zFraszek Neru. Igo. 
Ludzie teraz zkieraią maiątki na to, aby- 
mieli o ozem bydż poczciwemi. 


Fortuna ieżdzi na iednym hole, a bieda 
na dwóch, dla tego też fias bida częściey da 


owinędo Siedmiogrodzkhieg zie- ieżdżą. 
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Wiadomo, że Jowisz uwiodł Enropę w 
postaci Byka, dla tegoteż tak wiele cieląt 
w niey widziemy. 

Dziwna iest rzecza, że pierwey wyna- 
leziono maszynę do młocenia chłopów, niż 
do młocenia zboża. 

Jostramenta muzyczne daia bardzo pię- 
kny przykład oszczędności. Qne także się 
atroią, ale zawsze małym kosztem. 

Chociaż nie iesteśmy w Cbinach, jednak 
eałe lato chodziemy w stolicy Chinskiey, be 
w. Nankinie. 


zFraszek Neru. ligo. 


Dawniey grano Koncerta na oboiach, na 
skrzypcach, e teraz graig na nbogich, nie- 
wiem iak się to odaie bo te instrumenta zaw- 
sze piszczą. 

Gdy pewnego zapytano, czemu się nie 
żeni ze swoia kochanką n którey zawsze prze- 
bywa? odpowiedział: ,, A gdzieżbym ia potem 
wieozory przepędzał, gdybym się z nią ożenił. 


z F raszek. Neru. Hgo. 


Kiedy sumienie gryzie człowieka to się 
ezłeh poprawia, a kiedy żona gryzie męża 
two mu. się pogorsza.. 

Nie ma dziwna że ciężko wygrać na lote- 
ryi, bo. koło - szcześcia losy nasze obraca, to 
iest. koło niego nie w samym szczęściu. 

Dawniey do wód ieżdżone, teraz wody 
do nas przyiezdżaia , iakoż można widzieć 
Damy nasze chodzace z wodą do ogrodu. 

Gdyby Pani Catalani Dyła posłem, 
toby zawsze miewała głos naypięknieyszy 

W. Hiszpanii taki shkrypuł dawoiey pano- 
wał, że w. poście świec łoiowych nie palono. 

Chastka Tyftykowa więcey zabierze w 
siebie- z boża, niż nsywięhszy: wor na świecie. 

Towary nie mogą się przedawaó tanio- 
bo. iada drogo.. 

Dziś. nie mowi się: mam lat 4ości, tylko 
mam. 22gi to iest drugi dwudziesty, a iak 
przeydzie lat Gosiąt to się powie bez kłam- 
stwa mam inż 230i czyli. trzeci dwudziesty.. 

U nas w Teatrze: loże: zzumawiaia, a 
gdzie indziey zagadnią. Pr 

T.lko tam można mowić: Że się Kaduig, 
gdzie budy stawiaią: ale: co a nas. kamie— 
nicuią się. 

zKalambuwr ó w. 


Jaś.nie Wielmożny Pan; 
Uda-nie złe tey osoby ;: 
Nie- stała ta Pani.. 


Teatr wLwowie. 


Przedstawiono '23 Czerwca komedyię w 
5. aktach z Niemieckiego A. Kotzebue przez 
D. Jakubowicza przeiożoną: Kozioł czyli 
winni abez winy. Hrabia Eberfeld 
zainyslił ożenić brata swoiey żony Barona 
W olkenszteina zswoią siostrą Baronowa 
Frayling, młodą wdowa, klórey w prawe 
dzie nio znał; łecz spodziewał się iey przy- 
bycia. W tym celu sprowadził go do siebie 


* e chcąc oraz wybadać sposób myślenia swo- 


iey Emilii, przedstawii go iey pod imie- 
niem koniuszego. Tym ozasem rozgniewał się 
Hrabia na swoiego leśniczego Siwosza, 
który miał zabić kozła w zwierzyńcu, i wy- 
powiada mu służbę. Właśnie przed trzema 
daiami poiął Siwost za żonę młoda dziew- 
czynę, htórey choiał się przysłużyć tym przye 
smaczhim, pełen więc zmartwienia zasiaga 
teraz. iey rady. Żywa Marysie chce się 
Batychmiast udać do Hrabiego z prożbą o od- 
wołanie tego wyroku, lecz zazdrosny mężal- 
ho znaiac dobrże młodego pana, lęka się ie- 
go natarczywości, t woli postradać służbę, 
aniżeli wystawiać się na utratę bonóru. W» 
tem przybywa Baronowa z swoią pokoiowa 
przybrana po męaku wte strony, zastaie Leś- 
niczostwa pograżonych w smutku, dowiaduie 
śię o przyczynie, i oświadcza że iest gotowy 
przebrać się za żonę -Siwosza. W praw- 
dzie trwoży się ten zostawiając towarzysza 
Baronowey przy swoiey żonie, lecz nareście 
po wielu namowach odaie się znią do zamka. 
Za pierwszem nyrzeniem tey mniemaney Les- 
niozyny zapala się do niey Hrabia i Baron, 
lecz pierwszego strzeże pilnie Emiliia, dru- 
gi zaś uwie korzystać z czasu i pozyshuie iey 
przychylnosć. Nalionieo po wielu śmiesznych 
i zabawnych scenach wyissniaią się mieporo- 
znmienia, Baron połącza się z Baronowa, a 
wszyscy zgadzaią się na to, że byli winni lecz 
bez winy. Hrabina bowiem sprzyiała tylko 
swoiemu: bratn, Hrabia swoiey siostrze, M a- 
rysia przebraney po męsku pohoiowcę Ba- 
ronowey, a Siwosz nie kozła tecz własne- 
ge osła zabł.. Ta sztuka iest iedna z naylep= 
szych Kotzebnego, wprawdzie cokolwiek wol- 
nie napisana lecz pełua dowcipu, zaymuie i 
bawi-swoią noieszną intrygę, należytą homi- 
ka i smiesznewi cherakterami. Z resztą pię* 
line przepolszczenie dodąie iey tem więcef 
zalet i: na sprawiedliwe zasługnie pochwały. 


Redakcyia E. Krattera. — Drnkiem J. Pillera. 


